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Tylko wyżsi urzędnicy państw, otrzymają podwyżką ?
Preez z wyborami knrjalnemi do samorządów!

Pekoiowa polityka Polski wobec Rosji sow.
W a r s z a w a . 8-go lipca. (Tei. w ł) .

Jseł polski w Moskwie p. Patek złożył 
szczegółowe ..sprawozdanie o sy tuacji w Rosji 
sowieckiej w związku z zamordowaniem Woj- 
kowa

Odbyły.; się też konferencje1 poświęcone 
polityce polskiej w stosunku do Związku reJ

publik sowieckich.
Ustalono zasadę że DolHyka Rzpluej po-, 

zostaje
IN AD AL ŚCIŚLE POKOJOWA 

i dążąca do utrzymaniu przyjaznych stosun- 
ków1 z Sowietami.

— nr

Plan zróżniczkowania płac urzędników państwowych.
O  popraw ę bytu urzędn ik ó w  nikt się nie troszczy, „uszczęśliw iają" nas jednak

coraz now em i planam i.
WARSZAWA. 8-go lipca. (Teł. wł.). 

..Korespondencja W'arszawska“ donosi, żo 
ministersiwo skarbu zażądało oc innych mi-l 
nisterslw wYkazu urzędników I-szej i Il-giej 
kalegorji.

Według wiadomości lej ajencji kalegorje 
le  przy ogólnej regulacji płac urzędnikowi 
m ają otrzymiać t. zw. dodatki funkcyjne1.

Wedle istniejących projektów1 uposażeni,ą. 
mają być Różniczkowane w ten sposób, że 
będzie odrębna ustawa uposażeniowa ala u- 
rzędników kolejowych i odrębna dla pracow­
ników pocztowych. Rozważana jest również 
możliwość zróżniczkowania pozostałych u- 
rzędników w ten sposób, by stworzyć osobną 
ustawę uposażeniową dla nauczycieli i osob­
ną ustawę dla reszty urzędników gałęzi aoini'- 
nistracji państw. i

Sprawia ta wejlść ma na porządek dzielmy 
Rady ministrów w przyszłym tygodniu.

N iem a  n a w e t  n a d z ie ji n a  p o p r a w ę  
bytu  u r z ęd n ik ó w  p a ń stw .

WARSZAWA. 8. 7. (Pat.). W  prasie co- 
dziennej pojawiła się wiadomość o rzekomęm 
przyznaniu urzędnikom państw owym zwrot-4 
nej zapomogi w Wysokości 10 proc. uposaże­
nia miesięcznego w miesiącach czerwcu, lipcu 
i sierpniu, przyczaili jedno z pism łączy za­
liczkę ze isprawą poprawy by;tu funkcjonarju- 
szy państwowych. W związku z le|m minister­
stwo skarbu wyjaśnia, iż obie powyższe in- 
formacje ouidrają isię na oczyWislelm nieporo­
zumieniu. 1 i 1 ; I

Groźba strejku w  zagłębiu węglowem .
SOSNOWIEC. 8. 7. (A. W.). Odbyła się 

tu w Inspektoracie P racy  konFerencja w spra­
wie podwyżki plac w przem yśle budowlanym. 
Przedstawiciele związków robotniczych do-

imag aj ą się 20 proc. podwyżki, plrzemyslow- 
icjy Igodzą się na 7. Grozi wybuch islrlajku w za­
głębiu sosiiowicckiem.

EMM

m ię d z y n a r o d o w a  k o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e
IMIGRACJI I EMIGRACJI

RZYM. 8 17. (Pat.). Rozpoczęły1 się tu 
w1 obecności włoskiego podsekretarza stanu) 
spraw' zagranicznych Grano/ego obrady Ili 
sesji koimiteiu organizacyjnego międżynaro-j 
dowej konferencji w sprawie imigracji i e-i 
migracji. W  praicach komitetu organizacyjne­
go bierze udział 60 delegatów, przedstawi­
ciele kilkudziesięciu państw1. Polskę repne- 
żenują minister SoKal i d Gawroński. 
t i —aia-

WYBUCIt W  FABRYCE DYNAMITU W  BELGJI.
BRUKSELA. 8. ;7. ,(Pat.). W  fabryce dy­

namitu w  Arendonck w pobliżu Turnhout 
imiała dzis miejsce iwielsa eksplozja. Szieiśćj 
osób zostało zabitych

—Kit—
STREJK ZA UWOLNIENIEM DWÓCH NIEWINIF SKA­

ZANYCH.
N. JORK. .8. 7. (Piat.). Zorgiąnizow!any w 

dniu wczorajszylm przez osoby sympatyzujące 
z Sacco i Yanzełtipn jednogodzinny strajk 1 
miał przebieg spokojny.

P o s ie d z e n ie  S e jm u  12  b.
WARSZAWA. S-go lipca. (Tel. w l.). 

Najbbższe posiedzenie sejmu odbęazie się 
12. b. im- Na porządku dziennym glosowanie 
nad ustawami samorzadowelni w 2-giem czy- 
Laniu.

Senat z b ie r z e  s i ę  16  bm .
WARSZAWA. 8. -7. (Pat.). Plenarnie po­

siedzenie Senatu zostało wyzńacizone przez 
Marszalka Trąńinczyńskiego na środę 16. bm.

WILKI W  WILEŃSZCZYŹNIE.

W ILNO. 8. .7. (A. W.). W  szeregu gmin 
Województwa wileńskiego pojawiły się ostat­
nio c,ałe stada wilków, k tóre  coraz bardziej' 
się rozzuchwalając napadają na bydło a n a ­
w e t na mniejsze osiedla ludizkie.

OBRADY EPISKOPATU.

W ILN O . 8. 7. (A. W.). Rozpoczęły się 
tu obrady episkopatu. Omawiane *są sprawy 
unji kościelnej na kresach wlschodńich oraz 
kw estja realizacji niektórych postanowień kon 
kordatu.

FORD WYCOFUJE SIĘ Z AKCJI ANTYSEMICKIEJ ? ?

WIEDBN. 8. 7. (A. W.). ,.N. Fr. P resse"  
donosi z Ameryki, że wielką senzaCję wywo­
łało tam ogłoszenie w; jednym z tygodników 
amerykańskich oświadczenia Forda, iż cofa 
on zarzuty wysuwane niejednokrotnie prze­
ciw! Żydom i m a zam iar zaniechać propago­
wania haseł antysemickich.

UCIEKAJĄ PRZED ŻAREM SŁONECZNYM.

KAIRO, 8. 7. (A. W.). Przez północny 
Egipt przechodzi obecnie fala strasznego go­
rąca  jakiego nie pamiętają mieszkańcy Egip­
tu  od łat 20. Codziennie notują ofiary udaru 
słonecznego. Parowce wyjeżdżające z Egip-I 
tu  są przepełnione zbiegami przed żarelni 
słoreciznvlm.

•I . —::: —

RÓWNOUPRAWNIENIE WSZYSTKICH JĘZYKÓW NA 
UKRAINIE.

MOSKWA. 8. 7. (Pat.). Rząd ukaiński o- 
głosił równość wszystkich języków, który: 
pmi mówi ludność zamieszkująca Ukrainę. W; 
szkołach wiyidądane będą na,równi języki ro-) 
syjski i ukraiński jako języki obowiązu­
jące.
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S k o m p r o m ito i
Mozolny przebieg wyborów prezydjuni1 

magistratu w Warszawie skompromitował do­
szczętnie sanację (moralną która wszedłszy 
do rady jmiejskicj w liczbie 16 ze znanym; 
tupetem „trobiła wszystko, aby stolec prezy­
dencki zagarnąć dla-siebie. W  pomoc po­
spieszył jej p. min. Składkowski. który  za­
groził mianowaniem prezydenta, jeżeli do 10 
lipica sama rada prezydjum magistratu nie1 
wybierze: Ale sanacja w swych oczekiwaniach 
się sromotnie przeliczyła. Nikt na jej kandy­
data nie chciał oauać głosu. Bezpowrolnie 
minął maj z przed roku.

Gdy w.elokrolnie powtarzane glosowania 
nie dawały żadnego rezultatu, wśród1 sana- 
łorów nastąpił rozłam. Poważna wśród nich 
grupa postanowiła glosować na... kandydata 
endecji. Prcz. Siemiński został wybrany] 
dzięki ośmiu głosom sanalorów ; kandydat 
P. P. S. zoslal v mniejszości, gdyż ani je- 
den glos sanacji nie padł na socjalistę.

n a n a  s a n a c ja .
Ałe 'ende<ja nie odwzajemniła się sana- 

torom przy wyborze wiceprezydentów. Sa- 
natorzy spróbowali udaremnić wybór, aby 
skompromitować nowo wybraną radę, i prze­
cież doprowadzić do rzącjów komisarskich. 
Szłuka się iednaK nie "dała. Preźydjuim, mia- 
sla zostało Wybrane, zamach na samorząd 
miejski się nie udał Wprawdzie w skład1 pre­
zydjum nie wiszedl reprezentant sanacji, ale1 
lo Warszawa przeboleje1.

Natomiast w samej grupie sanacyjnej po­
zostały kwasy. Najwybitniejsi jej członkowie 
na oslalniem posiedzeniu rady się nie zjawili, 
a (rej wodzili sanalorzy najświeżśzjej dary!., 
zionący nienawiścią do socjializmu.

Pierwszy wvslęp praktyczny ty cii ama­
torów na różne1 posady i godności skończył 
się w Warszawie fatalnie. Okazało się. że 
nie wystarczy nadmierny tupet i niebotyczne 
ambicje, nawet w Polsce trzeba trochę ro­
zumu. !

Ośvi,iceni;. publicznego, wyrazy hołdu i pam ięci dla 
nieśm iertelnego W ieszcza, który swem u spo łeczeń­
stw u niósł w  darze pieśń Orfeusza z bogatą m i­
łością, daleką od wszelkiej nienawiści w stosunku 
do innych narodów .

Za naukow e tow arzystw o im. Szew czenk" Dr. 
Cyryl Studziński, Dr. Rom an Cegielski.

Uwolnieni przez rząd sowiecki.
WARSZAWA, 8 łipca. Rząd so\i .ecki pow iado­

m ił polskie m inisterstw o spraw  zagranicznych, że 
dwaj internow ani polscy lotnicy, którzy przed nie­
dawnym czasem, lecąc ‘do W ilna zbłądził i w ylą­
dow ali na tery lorjum  sowieckiem pod Mińskiem zo ­
stali uwolnieni.

Równocześnie z Moskwy nadeszła w iadom ość, ze 
poruczniz Jani z korpusu ochrony pogranicza, a re ­
sztow any na lery torjum  sowieckiem jako rzekom o 
współwinny w zamachu na przewodiczącego czeki w  
Mińsku, zosta ł wypuszczony na w olną slopę, i o d ­
stawiony do granicy. 1

U j a d a n i a  *4
WARSZAWA, 8-go łipca. (AWA Dzisiej­

szy ,.Głos Prawdy1' atakuje zarówno frakcje! 
KÓPS-a jak  i PPS za zawarte rzekomo 
przez te ugrupowania ciche iporozufniieme 
podczas wyborów do prezydj um Rady miej* 
skiej. Układ obu partyj zawarty został — 
zdaniem ..Głosu Ppa-wdy11 — kosztem klubu

Uzdrowienia dluiutrzymania siałus quo istnie­
jącego w .iM a g i stracie warszawskim jeszcze 
przed ostatnimi wyborami. ,,Głos Prawdlyjł 
czyni PPS odpowiedzialną za gospodarkę Ma­
gistratu warszawskiego jeszczę przed osta- 
Lniimi wyborami do miejskich ciał samorzą­
dowych. (

Tajemnice Reichswehry.
BERLIN. 8-go lipicia. „Rotę Eiahne11 przy­

łączu wczorajsze iprzamiówienie piosła komu­
nistycznego Śchnellera. wygłoszone w czasie 
obrad nad ustawą o eksporcie mate±jału wo­
jennego. Posefł Sichneller przytoczył fakty 
wykrycia tajnych składów apun icy jnych  w 
roku  1925 i stwierdził, że w budżecie 
Reicnswehrj na rok 1927 zamieszczono 16 
miljonów marek, k tóre  m a ją  być przezna­
czone na przebudowanie fabryk broni, ma­
jących dostarczyć Reiehswełirze nowoczesne­
go uzbrojenia. Dalej poset Schneller przy­
toczył fakt. że z Frankfurtu wysłany został 
olbrzymi transport am unicji dla oddziałów1 
Czang-Tso-Lma i że w. całym szeregu fa- 
b iyk  niemieckich dokonane zostały urządze­
nia umożliwiające natychmiastową produkcję 
amunicji w fazie wybuchu wojny Jedna 
z fabryk funkcjonująca obecnie*, jako fa­
bryka traktorów do pługów motorowych m o­
że byi każde i chw ili zamieniona na fabrykę 
tanków. Jako najbardziej alarmując) fakt., 
przytacza poseł Schneller fabrykowanie przez 
zakłady kolejowe w Magdebergń wagonów 
towarowych, nadających się do transportów 
wojskowych. Wszy slkie le fakty poseł Schneł- 
łer nazywa alarmującymi oznakami, wska- 

■ żującymi na niebezpieczeństwo wojny z 
Rosją. i

Dalsze wyniki wyborów do Ra
WARSZAWA. 8-go łipca. (AWA Otrzry- 

mujemy dalsze (wyniki wyborów do rad miej-; 
sil i c h :

W  OZORKO W IE
lista Prawfęjy polskiej zdobyła 2 mandaty. 
■N PR 5, sanaiąjra 2. PPS 3. żydzi s jon iści 4. 
ortodoksi 3. Rund 2. poalej-sjon iewieai 2. 
Niemiecka socjalistyczna partja prany 1.

d gminnych w b. Kongresówce
W  TURKU KALISkIM  

ZLN zdobyła 2 mandaly, ChD 4. lista zldi- 
żona dc Piasla 4, PPS 8 ortodoksi 2. rze­
mieślnicy żydowscy 1.

W  JĘD RZEJO W IE 
polska lisia prawicowa 8, PPS 8,. orlodo-t 
ksi 2 inne listy żydowskie łącznie 6 man- 
dałów

Ukraińcy lw ow scy  w
U W arszaw a, 8 lipna. Minister ośw iaty o trzym ał 
od naiAowego tow arzystw am i;. Szewczenki w e L w o­
w ie następujące p ism o :

JW Panie Ministrze! W  cnwiii, kiedy na W aw elu

hołdzie Słowackiemu.
w gi-obarli królewskich, z łożono  szcząpo Juljusza S ło­
wackiego, Króla-Ducha polskiego Narodu, ukraińskie 
Naukowe Tow . im. Szewczenki w e L w ow ie 
przesyła na ręce JW Pana .Ministra, jako zwierzchikla

W. JAGOBS.
4)

Morderca.
n i .

Obudził się koło sióomej godziny, zaga­
sił światło i podniósł story. Przeszec' ao 
sypialni .rozburzył łóżko i wziął kąpiel. Zi­
mna woda orzeźwiła go. Otwarł drzwi i o- 
kna. świeże powietrze wpłynęło do miesz­
kania. w klórem musiał stale mieszkać, po­
nieważ nie mógł go opuście. Może ludziom 
nie będzie się podobała grupa skalną...

Czujnemu oku mrs. Hove nie uszło, że 
wygląda lepiej. Ze swobodnym uśmiechem 
wręczył jej klucz do komórki, gdzie p rze­
chowywała ’0,swe drogocenne szmatki11. Po­
tem wsiadł na rower i pojechał do ogrod­
nika, klóre jmiały obramować grupę skalną.

Dzień po dniu pracował kolo niej. Każdy; 
kamień, każda roślina, k tórą  zasadzał, zwięk­
szała jego poczucie bezpieczeństwa. Jadł z 
apetytem i ispiai niespodziewanie dobrze. Ale 
każdego ranka uświadamiała m u się rozpa­
czliwa nędza istnienia.

Og” ód nie byt teraz dla niego miejscem, 
miłego wypoczynku a dom,, w którym do­
tychczas czut się lak dobrze, stał się posęp- 
neim. dożywołniem więzieniem Mógł go koś 
m uś  wynająć albo sprzedać. Ale obcy mie-

szkańcy zechcą zmienić wygląd ogromi u mo­
że poczną kopać... Od fatalnego wieczoru nie! 
dolKnął żadnego dziennika z obawy, że wy- 

jgżyla ta,in wiadomość o zniknięciu Martla, 
nie mówił z żadnym z jego przyjaciół.

M jr  tle zachowywał się bardzo spokojnie; 
nie było widmowych cieniów w mieszkaniu, 
nie było podejrzanych szmerów, jękowi 
i skomleli w ogarniętym nocą ogrodzie. Mę-i 
iczylo go lylko wspomnienie - i to wysiarn 
czalo

Potem zaczęły go nawiedzać sny... blęd-J 
ne. bezmyślne!, jak  zwykle bywają sny. SnH 
lo m u  się. że słoi w zmierzchu przy grupie! 
skalnej i że naraz poczyna się poruszać je ­
den kamień, następnie drugi, trzeci.... wszy-j' 
slkie. Naraz osunął się wielki odłam z góryj 
i miał wrażenie-, że jakaś podziemna siła 
wstrząsa cala budowlą. Goś starało się wy-1 
dosta'' na [wierzch. Wydało m u się. że jest 
tam. w ziemi zagrzebany i że niema co ińp- 
bić tu. na powierzchni. Pochował go lam) 
Marlle i lęk go zdejmował przed nim, choq 
nie wiedział dlaczego. Wziął się zatem do 
roboty i począł kopać. Ryla to bardzo m o­
zolna praca, zwłaszcza że nie wolno było, 
sprawiać hałasu. Kopał i ko,pał nie mogąc 
jednak znaleźć sw!ego grobu. Potem nagle1 
kłoś uchwycił go z tyłu i jął przygniatać 
do ziemi. A on nie mógł się ani ruszać ani 
Wołać o pomoc

Obudził się z głośnym krzykiem. Chwała

Bogu to był tylko sen ' Pokó. zalewało słoń­
ce słyszał, ja k  za ścianą krzątała się mrs. 
Hove Właśnie chciał wyjść z łóżka, gdy da­
ły się słyszeć kroki biegnącej m s, Hove. 
Miał przeczucie czegoś glroźnego. nim jeszcze 
zapukała gwałtownie do drzwi.

— Panie Keller, panie K e l le r1
— Co takiego 7 — spytał zduszonym gło­

sem-
— Pana kamienie, pana piękne kamienie... 

wszystko znisitezone !...
Wyskoczył z łóżka, odział się pospiesznie 

i pobiegł z nią do ogrodu. T u  ujrzał, 
że jego grupa skalna w‘ w istocie była 
zburzona; kamienie leżały porozrzucam lecz 
samo miejsce było nienaruszone. Stal drżą­
cy. prawie bez przytomności. Kio to mógł 
zrobić 7

Naraz przypomniał m u się sen i wszy­
stko stało jrnu się zrozumiałe. Nie potrzebo­
wał zdawać sobie sprawy, dlaczego tak bolą 
go krzyże- i nagi. Wiedział, kto był wino­
wajcą.

— Czy nam zawiadomić policję? - -  usły­
szał głos im,r,s. Hove.

Obrócił ku niej zbielałą twórz
— Nie... ja sam pójdę.
Wziął do ręki łopatę, aby zrobić porzą­

dek. Wieczorem wszystko było już tak jak  
poprzedni,

(C. d. n.).
, —m —
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Lekceważenie przez rząd ustaw
samorządowych.

Mowa tow. posła A. Pragiera.
Arb 3-ici Konstytucji mówi, że:
„Rzeczpospolita Polska. Opierając swój 

ustró j na zasadzie szerokiego samorządu le- 
ryLorjalnego przekaże 'przedstawicielstwom tpl 
go samorządu właściwy zakres uslawodaw- 
stwa. zwłaszcza z dziedziny adjminisirarji. kul­
tury  i Igospodarstwia".

Przepis ten znajduje się zaraz po dwuch 
zasadniczych przepisach, z k tórych jeden Sia­
nowi, (że Polska jest Pzecząpospoliią. a d ru­
gi slwieiraza. że — ustrój jej opiera się nai 
zasadzie podziału wlaaz. Jest lo zaieim jtaen 
z naibardziej organicznych przepisów', czy­
niących z samorządu niezbędne narzędzie ży­
cia ,państwowego. Samorząd tak samo jak 
władza, zwana państwową, jest władzą pu- 
bli,ptzną wypływającą i czerpiącą swoje siły 
z tego jedynego źródła, jakiem jest suWc- 
renna wola narodu.

Gdy Sejim przystępuje do delta'.y ogólnej1 
nad ustawami .samorządowemi wypada mi 
przedewszyislkiem zastanowić się nad chwilą. 
w1 kiórej imamy' mówić o samorządzie. Mamy 
mów ć o u i uwaleniu w/ladzy demokratycznej, 
w mieście i gminie, wtedy. gdy jednocześnie 
odbywa sie likwidacja głównego środka wia- 
dzy demokratycznej Państwa,

LIKWIDACJA WŁADZY PAR] .CMEN­
TA RN EJ

gdy zaczyna się panoszyć taka praktyka jak^ 
gdyby Państwo imialo się znaleźć gdzieś w 
powietrzu ponad narodem, i m i aIo się zredu­
kować do samego tylko rządu i pomocników 
rządu uzurpujących sobie, że reprezentują 
wolny naród.

Przed wojną byiy dwa państwa, które 
były jak gdyby dwoma biegunami rozwoju] 
demokracji i fbządu — z jednej slrony Anglja, 
z drugiej — Rosja. W Angłji, gdzie państw o 
samo jesc narodem, miedzy państwem i sa­
morząd ein niema takiej różnicy. W Rosji 
zaś. gdzie pańslwo siało ponad narodem, ociie- 
rając się na rzeszy oficerów' i urzędników, 
nie *było Wogóle mowy o budowie samorządu., 
Tak i |dziś. po iwojnie. są dwa klasyczne kra jej 
których rządy odbierają narodom prawo doj 
rządzenia się Własną ich wolą — Rosja so-j 
wiecka i faszystowskie Wiochy. W krajach! 
łych nie Ima dziś śladów żadnych ,samorząd'ów| 
miejscowych. Na czele państwa tak samo jak 
na czele Każdej igiminy. stoją organy mia-t 
nowane z góry przez władzę państwową.
BRAK JEDNOLITYCH USTAW ADMINI-j 
STRACYJNYCH 1 SAMORZĄDOWYCH. I 

k lóry  Polska dotąd odczuwa, jest brakiomi 
organiczn)'im. albowiem Konstytucja sam aj 
bez należytej podstawy w demokratycznej, 
rzeczywistości żjfltua publicznego. beż nale­
żytego ustosunkowania się wzajemnego wlaazij 
państwa i wreszcie bez nizedrywistej pracy 
u podslaw samorządowych wszelkich1 typów 
jest fikcją.

Stanowisko Rządu do lej chwili w spra­
wie uslaw będących na porządku dziennym 
nie jest znane. Nie wiemy co Rząd mys.d. 
Jesteśmy zdani na płotki, na domysły, na lo 
co służy dziś jediynie za mat er ja! infonna-i 
cyjny dla sfer .politycznych w  Poteoe. I otoj 
gdy zwołano nową sesję sejmową, a przypo­
minam. że zwołano ją  nie z inicjatywy, Sejn 
mu, ale przez Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej na wniosek Rządu, spodziewał i ś|m.y 
się, że spotkamy się z prawidłowo okreśło- 
nern stanowiskiem Rządu w 'ej sprawie. Stan 
ło się inaczej. Rządu niema. Rząd jest stale 
nieobecny. 1 ta  nieobecność wydaje się nie 
'być przypadkową. Widzi się eonajwyżej roz­
maitych .młodych ludzi, którzy z loży przy-> 
palrują  się .ciekawie, co się dzieje na satij 
sejmowej, a .reprezentantów Rządu upoważ­
nionych do ^ajęciaf stanowiska niema.

Ja się nie łudzę zresztą, że Rząd ma 
jakieś doniosłe tajemnioe do ukrycia, że ma 
jakieś nadzwyczajne plany. To jćst listek fi­

gowy. klóry można zupełnie spokojnP u- 
chylić, bo pod nim niema nic. (Wesołość). 
Zdanie p. Miniami Spraw Wewnętrznych jest 
mi zresztą obojętne. gdvż pan Minis er Spraw; 
WeWnęlrznych swOją dotychczasową polityką 
zredukował wogóle swój urząd ao lego po-i 
ziomu. że iw dniu dzisiejszym można go za­
stąpić spokojnie przez elektryczny odkurzacz.

Polityka Rządu W stosunku do ci a I sa- 
morządowlyob 'ujawnia się jednak w praktyce 
całkiem swoiście. Mamy w lej chwili do czy­
nienia w jpraklyiee z lakiem
PRZEPRO W A DZEN IA  W YBORóW  KUR-!

JALNYCH W  MAŁOPOLSCE.
Jesteśmy zdania, że wybory w MałopoL 

sc.e Wschodniej przeprowadzone są bezpraw­
nie. gdyż przepisy Polskiej Komisji LikwD 
da.cy.piej, ustanawiające^ 4-lą kurję, do Mało­
polski Wschodniej sj n je, 0dno,zą. W Ma!o- 
połsice Zachodniej Wybory, le bezprawne nie 
są. ale oczywiiścio są niecelowe i każdy rząd! 
szanujący naprawdę swoją powagę nie .prze-i 
prowadzałby wyborów na podstawie ciwóch1 
zasadniczo sprzecznych ustaw w jednenn i 
tem samem .państwie, lemb.audziej, że są ta 
ustawy nietylko z dwuch różnych okresów1 
dziejowych, ale poprostu z dwu (di jnkgćybyi 
wazslw geologicznych; jedna z przed wrojny| 
światowej, z jqpaa«ów nie;inal ze absoliityzlmuj 
monarchiczne'g'0 Habsburgów a druga z cza-i 
sów1 po wojnie światowej, gdy w Europie) 
jest czternaście rzeczpospolitycjh demokraty-1’ 
cznych. |

Proszę Panów1, wybory w Maiopolsce ma-t 
ją  jednak pewien cel rządpwi abbrze wiadoi 
.my. Idzie mianowicie o to, aby dać rządowi 
możność zor jenlowania się, przy jakim sy^ 
siennie wtyborczym. czy przy wyborach po-? 
wiszechnyćb. czyi pirzy wyborach kurialnych!.! 
.można oli-zymjnć taki wynik, przy którym 
stronnictwa rządowe miałyby większy głos. 
Jest lo zalejn jak gdyby wywiad głęboki w 
kraj nieprzyjaciela, w celu przekonania się, 
co ten nieprzyjaciel sobie .myśli. Możemy, 
uspokoić rząd. że laki ego .systemu wybor-ti 
czego, przy którym  rząd miałby większość 
— nieima, wogóle i byić go wcale nie może1.' 
gdyż 'rząd ten doszedł do władzy., przez prze-: 
imoc a nie dzięki zaufaniu. ,

Stwierdzam,. że stronnictwo moje je,st zbyt 
silne zaufaniem fiucbrioś.c.i calelgo kraju, któ­
rem u wyraz dano w dniach ostatnich w spo- 
sób dla (wiszyslkich dc ść przekonywujący, a j  
żeby pozwolić się traktować przez Rząd1, jak 
traktowane są owe kanapowe! parlje budo-j 
Wane przez ‘.zauszników Rządu, i Wesołość).. 
Jednocześnie jednak obowiązek nakazuje mi 
stwierdzić, ż*e uważam, położenie kraju  za 
poraź bardziej (niepokojące. Trzeba przyjść 
z pomocą gospodarczą ludności.
r .MASY PRACUJĄCE- SiĄ ZGŁODNIAŁE.
Alasom Urn każe się czekać i masy cze­
kają. ąłe Icheą wiedzieć na co mają Czekać. 
Kraj chce wiedzieć w imię czego się czek,as 
Kraj może icjzckać na cos o czem w ie . że 
nastąpi. ale nie na kogoś, czyich zamiarów! 
nie zna W  ly|oh wlaprunkach komunizm, który 

'W ielu wydaje ,siq groźny w swoim rozmiarze., 
wydajie się pimc zupełnie zrozumiałym, mia­
łem już [możność stwierdzić na Komisji ad­
ministracyjnej, że komunizm jeist poprostu 
podszewką ,parniej i “.

Komunizm ,e!st z ,,sanacją" najściślej, 
przyczynowo ziwiązany, jlesl jej produktem 
ubocznym. Masy, k tóre  żywiły nadmierne 
nadzieje W stosunku do i. zw. „sanacji", do­
prowadzone są dziś d!o rozpadzy i jak w a - 
hadło wistecz odrzucone iaą w kieru nku 
wprost przeciwnym. Dlatego też właśnie, ze 
przekonany jHstelm o przejściowym en a rak-- 
terze „sanacji", jestem przekonany, że ko­
munizm nie jest WCale objawem organicz­
nym.

Kryzys oemokracji przeszedł aziś już 
także na formy demokracji. Juz się nawet 
pozorów nie przestrzega. Podział władz wy-i 
rodził się j'itż w rozstrój władz. PaństwTo przyi 
pominą ciężko chorego człowieka, nieumiejąr 
icego koordynować swoich ruchów, którego 
każdy ruch idzie W innym kiejrunku i pod 
innemi pobudkami. Dłuższy żyWot w takich 
warunkach nie jesi możliwy i dlatego wy­
daje się. ze rozstrzygnięcie jest bliskie. Roz-! 
.strzygnięcie leżało w! rękach Rządu, klóryj 
miał pełną władzę rozwiązać Sejm j odwołać 
się do zaufania ludności. Jeżeli z lego nie 
skorzy siał to jest to rzecz Rządu.

Zadanie budowy samorząau ma być przezj 
Sejm dokonane W warunkach zgoła niesamo­
witych : przy nieobecności Rządu i przyl 
obezwladhieniif naczelnego ciała nad samo­
rządem się wźnoszjącego — samego parla­
mentu. Co ma nastąpić po likwidacji par-i 
lamentu ?

W tych Warunkach atmosfera w.strząśnień 
wydaje mi się bliską. Pytano wieiekroć dla­
czego Sejm iie broni demokracji? Sejm jej 
me broni dla jednej proslej przyczyny, mia-< 
novvi.oie dlatego, że większość sejmowa jest 
całkowicie z polityki Rządu zadowolona, dla-, 
tego, że istotne interesy gbspodaraze więk-. 
szóści sejmowej są przez ten Rząd tak bro-j 
nione i zabezpieczone, że nie ma ona o ca 
walczyć. (Glos: Hymny pochwalne p Wierz-' 
bickiego dla Rządu. P. ' (jłąbińsKi: Uchw.al-i 
.cie panowie votum nieufności). Panie pre-j 
>zesie Gląbiński, p. prezes Giąiiiński. ip. n ie  
l.islen Stanisław Grabski, p. Roman Dmow­
ski. to jest ozysia ideologja i czysta poezja, 
ale p. Andrzej Wierzbicki, lo jest glos, prozyj 
na którym (się ten Rząd także ku pańskiemu! 
zdziwieniu opiera. (Oklaski na lewićvY

Proszę Panów, demokracja w organicz­
nym swoim rozwoju i zespoleniu, wspiera­
jąca się na pracy wszystkich cial samorzą­
dowych. znajdująca ukoronowanie swoje w 
niezależnym i zdolnym do prący, pojm ują­
cym pełnię swojej goaności, ipariamencie. jest 
wciiąż jeszcze prziedmioleim wiary i walki 
klasy robolnięze,. Klasa robotnicza wie o lejmj 
że dla niej demokrajńia jesl jej własnym żył 
■wolem i wiara w demokrację jest w niej 
wiarą w saauą siebie, ale klasa robolniciza] 
wie jednocześnie o tern, że klasy posiadające 
.moralnie rozsiały |Się jiuż dawńo z demokracją; 
i przyjmą każdą formę Rządu, k tóra  zapeWni 
im obronę ich interesów Przemówienie p.< 
posła Dubanowieza było najlepszem świadec­
twem tego właśnie stanu rzeczy, że klasy 
posiadające rozsiały się. moralnie z dtemokram 
icją. Jest im ona obojętna, a nawei wroga.! 
.gdjż poslęp [die]mokracji może się obrócić  
przeciwko nim. ,a walka z demokracją wyjść 
imoże na ich korzyść. I

Istniejące dziś przepojenie całkow ite m a­
szyny, państwowej duchem kapilalisiycznym. 
ideałem Lewjalana sprawiają lo, iż nie może 
sie zadość stać temu życzeniu p. posła Zalu-: 
ski. do którego całą duszą się przyłączami., 
aby len Sejm wyprostował grzbiet. Grzbiet 
tego Sejimu. panie pośle Załuska, sięga od] 
lewicy ao prawicy. Ale doląu było już wieie] 
przykładów', że1 ilekroć Belweder znalazł się 
w  opresji, lylekroć Wilanów' przychodził mu 
z pomocą. I dlatego twierdzę śmiało, z pod-i 
niesiouem czołem, że ostoją i ob rona  walki 
o demokrację w Polsce jesl socjalizm polski. 
(Oklaski). ' |

Żydzi z małopolski uisch będą głosowali 
samodzIelnlB ?

WARSZAWA, 8 lipca. (AW J. W  kotach sjonisty- 
(fcfnycłi żywe poruszenie w yw ołała w iadom ość o decy­
zji Żydów z ń a ło p o lsk i W schodniej pójścia do w y­
borów  sam odzielnie bez próby tw orzenia now ej 16-ki 
na terenie M ałopolski W schodniej.

—Eh:—
OLBRZYMIA KATASTROFA W  CHILE

PARYŻ. 8. iipicia. (Pat.) „He,raid“ donosi z Bue­
n o s  Aires, że w Chile w ydarzyła się wielka katastro fa  
kolejow a. 30 osób został*  zabitych.
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J\[owitiy dnia.
Lwów, dnia 9 lipca.

STEFAN PTASZYŃSKI, tow . sztuki drukarskiej 
zm arł dnia 7. lipca 1927, przeżywszy la t 44. P o ­
grzeb odbędzie się w sobotę o  godz. 4-tej popoł. z 
dom u żałoby pl. Benedyktyński 1. 2, Cześć Jego p a ­
mięci.

DOLARY płacono  wczoraj w  wolnym  obrocie 
#.91 i pó ł.

Akcje miały tendencję mocniejszą przy kursaoh 
niejednolitych

Ceny zboża chlebowego na ogół nie uległy zm ia­
nie, zaś inne rodzaje zbóż m iały tendencję zniżkową^

KURY, KURCZĘTA, TRUSKAWKI I JARZYNY 
LU PĘ 41 ZLODZIEJI. W czoraj w  nocy w  ul. K rót­
kiej, policjant spotkał jakiegoś osobnika, k tó ry  na 
jego w idok zbiegł, pozostaw iając worek na chodniku. 
W fworku tym  (znajdowało |s[ię,6 kufa i S2 kurcząI. O ka­
za ło  się następnie, że kokoszki były skradzione W 
realności przy ul. Janowskiej 1. 63 na szkodę M. 
Lachowicza. v

W  ogrodzie strzelnicy w ojskow ej skradziono o- 
negdaj w nocy w iększą ilość truskawek i jarzyn, 
w artości o k o ło  200 zł. Policja aresztow ała W ik to ra 
Rudfego i (W ładysława Białego, których w idziano kry­
tycznej nocy wałęsających się p o  strzelnicy.

OKNA DROGĄ DLA WŁAMYWACZY. Nieznany 
osobnik dosta ł się przez okno do fabryki Zieleniew­
skiego przy ul, (Marcina, skąd sk rad ł m aszynę do 
pisania, p a lto  m ęskie, o raz dw a płaszcze robotnicze, 
łącznej w artości 1.400 zł.

Do mieszkania K. Drignera, przy ul. J. Herm a­
n a  dosta ł się jakiś osobnik, przez o tw arte  okno, 
skąd skradł portfel z pieniądzini, o raz  męskj; i d a m ­
ski zegarek, łącznej w artośc i 635 zł.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE BEZ KOŃCA. W czoraj 
znów zdarzyły się dwa Wypadki zamachów sam obój­
czych. Anna B. Izam. przy ul. Bilińskich 1. r14, usiło ­
w ała w czoraj popołudniu struć się kwasem  solnym  
P ow odu  zam achu sam obójczego nie zdołano na ra ­
zie ustalić.

Handlarz ow oców  N. Sz. zam ieszkały przy ul. 
św . Michała, wskutek niesnasek m ałżeńskich usiłował 
struć się jodyną. W  obu w ypadkach Pogotow ie ra t. 
udzieliło pierwszej pom ocy i desperatów  życiowych 
odw iozło  do szpitala.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Na boisku ,,Czarnych" 
skradziono z zam kniętej szafy 17 par spodjnli',' i 2 ipariy 
pończoch, w artości 52 zł. na szkodę robotniczego 
klubu sportow ego „Polonja".

W ładysław  Zgóralski, urz. dyrekcji skarbu zam . 
w- Kamionce S trum iłow ej, doniósł policji, że pod­
czas jazdy tram w ajem  skradziono mu portfe l, za ­
w ierający o ko ło  1.300 zł.

Z m ieszkania W olfa  Bergera przy ul. D om sa 
skradziono zegarek stojący, sreb rną  cukiernicę, k il­
ka  ły żeczek, oraz p łaszcz da niski i  fmęski, łącznej w a r­
tości 250 zł. 1 T IB

Nieznani osobnicy w łam ali sję w realności przy 
ul. Nowy św ia t do stojącej ta m  kom órki skąd s k ra ­
dli łańcuch 19 jrft! długi, od studni, ubranie i inne 
rzeczy, łącznej w artości 90 zł, na szkodę D m ylra Ł o ­
zińskiego.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Z WIEJSKICH „SIELANEK".

20- letni Józef Duda, zam . w Rzęśnie Polskiej 
Jżył w niezgodzie ze sw ym  bratem  Janem. Dnia 30. 
października ub. r. ipodczas sprzeczki pierwjszy z nich 
rzucił się z siekierą W ręku na b rata  sw ego i ciężko 
go poran ił. Osobnik ten stanął w czoraj przed w yro­
kującym  sędzią r  Szulisławskim ' i zo s ta ł skazany na 
trzy miesiące ciężkiego wjęzienja, o raz zw ro t kosz­
tów  sądowych.

Rudolf Św itajło , odbywający obecnie karę jedno 
rocznego w ięzienia w  S tanisław ow ie, zos ta ł przez 
lw ow ski sąd pociągnięty do odpowiedzialności za in 
ne swe spraw ki, p rzed  kilku laty, podając się bowiem 
za  kierow nika współdzielni „Protez" wyłudził to w a­
rów  na szkodę firmy „Kolum bja" w artośc i 200 mif. 
m p. Następnie sfałszow ał weksel na kw otę 400 zl. 
z podpisem  B. W eicha, właściciela pracow ni ś lu ­
sarskiej, zaś jako inkasent Centrali dziennikarzy sp rz e ­
niewierzył kw otę oOO ?ł. W czorajsza rozpraw a nie 
dobiegła jednak do (końca, gdyż trybunał postanow ił 
now ołać  now ego św iadka oraz zwrócić ak ta sędzie­
m u śledczemu, celem uzupełnienia dochodzeń.

Posterunkowy us łowat zamordować 
żonę i popełnić samobójstwo.

Wstrząsająca scena w  ulicy Gródeckiej. —  Policjant konny, i .  Kołek, postrze lił 
separowaną sw ą żonę, poczem zra n iw szy  się w ystrzałem  z  rew olw eru, rzucił 
się pod w ó z tram w ajow y. Niesnaski m ałżeńskie powodem  krw aw ego dram atu.

W czoraj po  godzinie 7-mej w ieczorem  ulica Gró­
decka, w pobliżu kościo ła św . Anny, była widownią 
W strząsającego wypadku. Liczni pirzechodhie tej ru ­
chliwej ulicy, ujrzeli ze zgrozą w ybiegającego z ul. 
Św. Anny jakiegoś posterunkow ego bez czapki, o- 
ciiekająceigo krw ią, który (czynił w rażenie o b łąk an e­
go, lub znajdującego isię w paroksyzm ie szału. P o ­
biegł on szybko W kierunku przejeżdżających w o ­
zów  tram w ajow ych ^5“ i (w oczach przerażonych w i­
dzów  rzucił się p o d  k o ła  przedniego w ozu. O dtrą­
cony jednak na bok , rzucił się, ponow nie pomiędzy z łą ­
czenia obydw óch wozów i  byłby uległ zmiażdżeniu 
pod  ko łam i, gdyby m om entalnie m otorow y nie w strzy ­
m a ł w ozu. Setki osób zbiegło i skłębiło się w kró t­
ce na miejscu ,wypadku. Z pobliskich k o szar nadbiegli 
posterunkow i, którzy zaopiekow ali Sie d esperatem  
i zaw ezwali Pogotow ie ra t.

KRWAWA TRAGEDJA NIEDOBRANEGO MAŁŻEŃ­
STW A.

Szaleńcem  tym  był Jan Kołek, posterunkow y 
z oddziału konnego, stacjonowany w  pobliskich ko­
szarach. Podczas w ydobyw ania go z pod  tramwlaju 
rozesz ła  się wiejść (wśród zebranego tłum u, ż e  K o­
tek zam ordow ał swą żonę, a naslępnie sam  usiłował 
pozbaw ić się życia. Wieiść ta  p o  części była p raw ­
dziw ą. Pow ód i (tło lego krwaw ego dram atu  są n a ­
stępujące:.

Kołek lżył ze swą około  30- letnią żoną Marją 
w ,  ciągłych niesnaskach. ż o n a  jego, przystojna,, lecz 
.lekkomyślna kobieta lubiała s tro je  i z(abaw!y, na k tó ­
re nie w ystarczały pobory posterunkow ego. W sku­
tek niesnasek i n ieporozum ień K ołkow a przed pół 
to ra  rokiem  porzuciła mężaj i poczęła zabiegać o u- 
zyskanie separacji. Przed niedaw nym  czasem  zapadł 
w yrok separacyjny, zasądzający K olka n a  płacenie 
alim entów  miesięcznych, o raz jednorazow ej o d p ra ­

wy za  ubiegłe m iesiące. Świadczenja te m aterjalne by­
ły rujnujące dla Kołka, przeto  popadł on w rozdra­
żnienie, które po tęgow ało  się zapew ne żalem  za ż o ­
ną, k tó rą  w  istocie rzeczy kochał. W czoraj w ieczorem  
udał się on do  m atki swej żony, zam . przy  ul. Kle- 
parow skiej, 1, 4, gdzie zastaw szy swą połow icę usiło ­
w ał nakłonić ją do zgody. Zdaje ,się, iż wysiłki je­
go były darem ne. K ołkow a zebrała się bow iem  i 
chciała w yjść ido (miasta aby (przerwać i  fżfakońcąyć n ie ­
m iłą sobie dyskusję. W  bram ie tej realności K o­
tek niespodzianie w ydobył z futerału służbowy re- 
wolwejn i i

ODDAL DWA STRZAŁY W  KIERUNKU ŻONY

raniąc ją  w fiękęi i w  udo. Gdy zran iona z przieraże- 
żejnSa i Ibolu upadła zem dlona, szaleniec 'sądząc, że p o ­
zbaw ił ją życia, sk ierow ał rew olw er do sw ej sk ro ­
ni. Kula ześlizgnęła się jednak po  kości czaszkowej 
i w yszła w okolicy ucha. Kołek ponowił strzał, 
kulat tym  razem  utkw iła jednak w  lufie, uniem ożli­
w iając dalsze użycie rew olw eru.

Niedoszły sam obójca W najwyższem  podnieceniu 
wybiegł z kam ienicy, (przebiegł uljcę R apaporta  i św'. 
Anny, poczem  rzucił się poa tram w aj, usiłując w 
ten sposób pozbaw ić się żyda.

Na szczęście rany p o strza ło w a, które odniosła 
K ołkow a, jakoteż zranienie i kontuzje d esp era ta  nie 
są  'ciężkie i nie zagrażają ich życiu. Zdaje się, że 
kula uszkodziła czy złam ała kość udow ą postrzelonej 
jednakże po pewnym czasie odzyska ona zdrow ie.

W krótce po  odstaw ieniu obojga do szpitala u- 
dał się tam  referent Urzędu śledczego policji W nę- 
kiewiicz celem przesłuchania Kolka

W ieść o tym  krw aw ym  zajściu szybko rozeszła 
się, w śród ludności tej dzielnicy, budząc silnie i p rzy ­
kre wrażenie.

W iadomości z kraju.
ZWŁOKI ZAMORDOWANEJ KOBIETY UKRYTE 

W  OBRĘBIE BOŻNICY. Mojżesz H orow itz, dozorca 
bożnicy w Stryju, onegdaj zauw ażył w miejscu u- 
Stępowein, iż deski zostały przesunięte. Zaintrygo­
wany podniósł jedną z niicjh' i spostrzegł z p rzeraże­
niem  trupa  nieznanej kobiety w pozycji stojącej. P o ­
w iadom iona o  tein policja zw łoki odstaw iła do kos- 
nicy. U stalono, że denatka zo s ta ła  uduszona przez 
nieznanych osobników , którzy ukryli trupa w  tern 
miejscu w celu .zatarcia śladów .

JDalsze śledztw o w  toku.

SPŁONĘŁA ŻYWCEM PODCZAS GOTOWANIA 
KAWY. W  Kartuzach pod  T oruniem  żona ta m te j­
szego fotografa N. Brylewska go tow ała kawę na m a­
szynce spirytusow ej. W  lyin czasie spad ła z półki 
butelka ze spirytusem , który wylawszy się, wybuchł, 
przyczem  płom ienie objęły suknię Bryiowskiej. Nim 
sąsiedzi pospieszyli jej z pom ocą  nieszczęsna dozna­
ła  tak ciężkich -popieczeń, że w kilka godzin zmarła'.

Ruch opozycjonistów sow. przybiera 
na rozmiarach.

MOSKWA'. 8. 7. (A. W.). W  związku z 
wzmagiąjącyim się puchem opozyc yjnym een- 
Ir,astma komisja kontrol ująca delegowała J a ­
rosławskiego na ileren U krainy dla przepli o- 
Wadzenta akcji , propagandowej skierowanej 
przeiciwko opozycji. Jarosławski wygłosił już 
kilka większych refer(aLów poświeconych1 
głównie polemice z Trockim  i Zinowjewem.

'MOSKWA. 8. ,7. (A. W.). W  ciągu kilku' 
ostatnich dni lareiszlowlano kilkudziesięciu lu­
dzi w1 'Moskwie i okolicach w związku z o- 
slainietai ztajm achami. z których najgłośniej­
sza była próba wysadzenia w powietrze gima- 
|c|hu G. IP. (U. j t

MOSKWA. 8.'7. (A. W .)  W  Arlemowsku 
w  Zagłębiu Donieiokiem sąd okręgowy ska­
zał na karę śmierci 5-ciu bandytów’ szajki 
,.niebieskiej maski". k tó ra  przez ostatnie mie­
siące teproryzowlała ludność Zagłębia napa­
dami i mordelrslwiami. Reszla członków ban­

dy w1 liczbie dwndziestukilku otrzymała karę 
więzienia, przeważnie długoterminowego.

MOSKWA. 8. 7. (A. W.). Według donie­
sień z Kazania trybunał wojenny skazał na  
śmierć 7-miu dowódców armji czerwonej za 
nadużycia służbowe. Zwraca uwagę fakt. iż 
k a ra  śmierci (nastąpiła ża drobne dość prze­
winienie.

JSTARCIa 3IIĘDZY HINDUSAMI I MAHOMETANAMI
KALKUTA. 8. 7. W  okręgu Nadia w 

Bengaln doszło W  awóoh wioskach do za­
mieszek i s tarć  pomiędzy hindusami i ma- 
homelamalmi. Dwóch hindusów i jeden maho­
metanin zostali zabici, a 4-ch hindusów ran ­
nych. 20 domów miahómetanskich i meczet 
podpalono.

NADESŁANE.
(Z a tę  ru b ry k ę  E e d a k o ja  n; oćipowli ).

Z aw iad am iam  n iu iejszem ,, iż  ślub  
mój z P an n ą  REIYĄ DICKMANÓWNĄ od ­
b y ł s ię  d n ia  3 -go  lip c a  b. r. 

ZYGMUNT GOLIGER.

Ee sztuki.
W ysta w a  lip c o w a  T ow . S ztu k  P ięk n y ch

W  ubiegłą niedzielę o tw arto  w  sali Pałacu S ztu ­
ki nu pl. Targów  W schodnich now ą wystawę.

Składają się na n ią  prace art. mai. Marcelego 
H arasim ow icza i Airtura K lara w  znaczniejszej ilości 
jako wystawy zbiorow e, dalej parę now ych p rac Marji 
Hausnerowej o raz Zygmunta Kałuskiego, deb iu tan ta 
na niwie m alarskiej.

W ystaw ę choć niewielka, co do ilości prac, 
czyni jednak miłe w rażenie dobrem  ugrupow aniem  i 
układem.

W  salce wejściowej urządzono rodzaj salonu 
sprzedaży, gdzie znajdują się drobniejsze p race  Z. 
Ćwiklińskiego. M. Reyznera i Doręgowskiego.
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Śledztwo przeciw wicedyrektorom banku Gosp. Kral.
Zaw ieszono ich w  czynnościach urzędowych,

WARSZAWA!. 8. 7. Wczoraj przybył do 
Banku gospodarslw'a kratowego urzędnik ko­

m isj i  nadzw czajnej do walki z nadużyciami, 
naruszująciemi interesy państwa, przy. preze­
sie Rady ministrów i doręczy.! wicedyrek­
torom  tego banku pp. Kazimierzowi N i / j a ­
skiemu i Karolowi Roschyldowi pismo prze­
wodniczącego komisji.
ZAWIESZAJĄCE ICH W  CZYNNOŚCIACH 
W OBEC WSZCZĘTEGO PRZECIKO NIMj 

ŚLED ZI VA SIADOWEGO.
Zarządzenie powyższle pozostaje w ści­

słym związku z wyniKami rewizji przepro-i

wadzone' w końcu ubiegłego roku oraz na 
pociząlku r. b. przelz N,aj. Izbę koniroli pań­
stwa w Banku gosDoda-stwa krajowego Wi­
cedyrektor Niżyński był kierownikiem wy­
działu kredytowego, udzielającego kredyty1 
dyskontowe pod zastaw towarów. Wicedyrek­
tor, Roschyld zajmował zas stanowisko kie- 
rowńika wydziahi zagranicznego, przyczem 
w szeregu wypadków udzielenia gwarancji z 
poręką państwa;, naraził skarb ipiaństwa na 
poważne straty. Między inne|mi zarzuca się 
mu zbyt lekkomyślne udzielenie gwarancji 
monopolu spirytusowego w Turcji.

Rekordowy lot Genua - Rio de Janeiro?
N iesp raw d zon e p o g ło sk i.

LONDYN. 8. liptoa. Nadeszła tu nieoficjalna w ia­
dom ość, że w łoski lotnik, Barros, przeleciał bez lą ­
dow ania w  drodze przesirzeń z Genui do Rio de 
Janeiro (Brazylja).

GdyDy pogłoska ta ok azała  się praw dziw ą, był­

by to  Tek ord IJolniozy, bijący dotychczasowe. P rzestrzeń  
w ynosi 9000 km  i lotnicy, odbywający lo l przez 
Ocean do Brazylji, lądow ali dotychczas po  drodze 
na Azoradh i wyspach kanaryjskich.

Chamberlto powraca aeroplanem z Paryża do N. Jorku.
PARYŻ. 8. 7. (Pat.). Potwierdza się wia­

domość. że lotnik Drouhin ma przedsięwziąć 
wraz z łotnikielm Chalmberlineln lot na samo-

Wykopane szkielety
Z Łodzi donoszą: Na polesiu konstanty- 

nowskiem robotnicy wykopali 7 szkieletów 
ludzkich, które pochodzić m ają  z walk r e ­
wolucyjnych w r. 1905—1906.

W  ;r. 1905 podczas W la ik  proletarjatu z za­
b o r c a m i .  została zorganizowana w Lodz. bo­
jów ka, której (Zadaniem była walka z koza­
k a m i i Iża tid a rm ierj ą. a która jako teren swej 
działalności, wyznaczoną miała ulicę Konslan 
lynowską i przylegle do niej; bocznice.

Pewnego dnia żandarm er ja pochwyciła 8
-  —  J I L L U J I W I — M H U t l M M M M U i l

locie „Miss Kólulmbda" z Paryża do N. Jorku. 
iOdloi nastąpi iz lotniska Le Borg-uet na po- 
icząlku przyszłego tygodnia.

bojowców z r. 1905
boiowiców. którzy zostali rozstrzelani na po- 
liesiu konstanty nowskiem. gdzie pochowano ich 
we wspólnej bratniej mogile. Pozostali człon 
kowie bojówki tropieni przez policję, zdo­
łali zbieic zagranicę Istnieje1 wol)er. tego przy 
puszczenie. że iw miejscu1 znalezienia szkiele­
tów. winny 'znajdować się również i zwioki 
ósmego bojowca.

Poglrzeb ofiar caratu odbył się wczoraj w 
Łodzi przy tłumnym udziale przedstawicieli 
Wszystkich organizacji zawodowych.

Samobójstwo z braku pracy.
ŁODŹ. 8. 7. Onegdaj 16-Jeinia Luba Jo- 

skowicz. rzuciła się w celu samobójczym z 
III piętra.

Luba Joskowicz zamieszkiwała u swej, 
starszej siostry Estery. Siostra jej znajdowa­
ła się W bardzo krytycznem materjalńeni po­
łożeniu. Od pewnego czasu E stera  Josko­
wicz poczęła robić wyrzuty swej młodszej 
siostrze, że musi j ą  utrzym ywać; kazała jej 
.szukać pracy, gdyż w przeciwnym razie bę­

dzie zmuszona j ą  „wyrzucić" z domu.
Onegdaj, gdy Luba Wróciła d'o domu po 

bezowocnych poszukiwaniach pracy. wynikła 
jniędzy nią |a s ta rszą  siostrą kłótnia, która 
do tego istopnia podnieciła nieszczęśliwi dziew 
iczynę, że Dobiegła do sieni, rozwarła na 
oścież okno i skoczyła z III pięlra na b ru k  
podwórza.

Odwieziona do szpitala wyzionęła lam nie- 
b aW e|m  duicha,

W iec p ro tes ta cy jn y  w  W a rsza w ie  
p r z ec iw  lic zn ik o m .

WARSZAWA. 8. 7. (A. W.). W wielkiej 
sali cyrku warszawskiego odbył się wczoraj! 
protestacyjny Wiec ąboneniów telefonicznych 
przeciwko licznikom. Zebrani w liczbie 3.000 
uchwlalili rezolucję, w której protestują prze­
ciw zlekceważeniu opinji publicznej domagają 
cej się słusznej obrony abonentów przed wy­
zyskiem PAST-y. postanawiającej prowadzić 
w dalszym ciągu nieugiętą walkę przeciw 
licznikom telofonicznym aż do ich cofnięcia. 

— —
Z w y c ię s tw o  w y b o r c z e  lib e r a łó w  

w  R um unji.
Y  i EDEN, 8. 7. (A. W.). Pisjna wieczor­

ne donoszą z Bukaresztu, że' stronnictwo li­
beralne odniosło podczas ostatnich wyborów 
wielkie zyweięstwo. uzyskując ma terenie 
dawnego króiedtjBa rum uńskiego 70 proc., 
mandatów, w Bessarabji 60—70 proc., w Sie­
dmiogrodzie zaś 30—.40 proc.

Olbrzymia katastrofa w Niemczech
P o c ią g  w ra z  z p a sa żera m i w p a d ł do rzek i

B ERLIN. 8, 7 (A. W.). Dalszd szczegó­
ły katastrofy, która się zdarzyła pomiędzy 
stacjami Drei Annen Hoho a stacją, Steinem® 
Rinne donoszą, że liczba ofiar tej katastrofy 
Wynosi 8 Izabityich i 22 rannych. Zwłok zabi­
tych nie jmożna było odnaleść gdyż silny prądl 
rzeki, do kUmego wnadil parowóz i kiliea wa­
gonów osonowych poniósł poszarpane zwlold 
daleko od miejscu katastrofy.

Krw aw a bójka na tle poliiycznem
w  kinie.

BUENOS-AIRES. 8.7. (A. W.). W czasie 
demonstrowania 'w jednym z kin miejscowych 
filmu faszystowskiego doszło db krwawej bój- 
,r- między faszystami i ich przeciwnikami, 
[Wiele osób 'zostało ciężko rannych, kilka 
zmarło skutkiem odniesionych ran. Policja 
aresztowała 22 Ar lochów.

0  mandat koionjainy dla Niemiec.
PARYŻ. 8. ,7. Usiłow anie francuskich kół 

kolonjalnyich. m a jące  na celu niedopuszcze­
nie niemieckiego przedstawiciela do komisji 
mandalbwiej Ligi Narodów, spotykają się z 
ostrym sprzeciwem lewicowej prasy francu­
skiej.

Jedno z pism oświadcza że jesi dzieciń­
stwem opićrać się na tych artykułach1 trakta­
tu pokojowego, w których Niemcy zrzekają 
się kolonji Lepiej będzie, jeśli nieiUiofcki ruch 
^migracyjny skieruje śię do dalekich kra­
jów  niż gdyby zalewał k ra je  sąsiednie. Wło­
skie pretensje do kolonji nie są więcej uspra­
wiedliwione od niemieckich. Sprzeciwianie się 
przyjęciu członka niemieckiego do komisji 
(mandatowej będzie w Niemczech uważane ja-, 
ko 'dowód wrogiego nastroju, który nie da 
się pogodzić z duche;m Locarna.

Niepodległa Ukraina powstanie 
przy pomocy Anglii.

W yw ia d  z  b. p re zyd e n te m  U k ra in y Lew ickim .

YARSZAWA. 8. ,7. (A. W.). „Kur. Po ­
ranny" donosi z Paryża: Specjalny spra­
wozdawcą „Malina" uzyskał wywiad od miesz­
kającego w  Gdańsku b. prezydenta U krainy 
Lewickiego. Na tząpytanie co się stanie z 
Ukrainą jeżeli ru n ą  Sowiety. Lewicki o- 
swiadiczył. że Ukraina sianie się wówczas ,sa- 
(modzielnem państwem. Niemcy w tam wskrze 
szeniu L kra iny  niepodległej nie m ogą ode­
grać 'Wybitniejszej roli. gdyż popierany przez 
nich b. hetman Skoropadski jest u siebie w' 
k ra ju  Wysoce niepopularny. Natomiasl demo­
kratyczna partja Ukraińska zyska sobie szyb­
ko licznych zwolenników na U krain ie  Po 
upadku Moskwy zorganizowanie' państwa li­
ii raiński ego będzie rzelcz(ą bardzo trudną. 
Ukraina liczy Ua finansowe poparcie ze stro­
ny Anglji. WMkia kolonja ukraińska w( Kana­
dzie dostarczy :30 tys. milicji, na której nie­
podległe państwo ukraińskie mogłoby się po 
czątkowo oprzeć.

Podział agend wiceprezydentów 
m. Warszawy.

WARSZAWA. 8. 7. (A. W.). Podział a- 
gend nowowybranego Magistratu ma być na­
stępujący: Resorty szpitalnictwa i zdrowia 
obejimie wiceprezes dr. Bogucki (PPS.), 
kierowhictwo resortu Szkolnictwa, oświaty i 
teatrów miejskich wiceprezes Szpotański 
(PPS), resorty 'zaś gospodarcze wiceprezes 
Borzęcki (KOPS.). Prezydent miasta inż. 
Słonimski oprócz ogoinego k ie runku  zacho­
wa di;a (Siebie nadzór nad kierowanym przez 
się dotychczas W ydziałem technicznym, b u ­
dowlanym i robót publicznych.

SKUTKI STRASZNEJ BURZY.

YTEDEjŃ. 8. 7 (A. YT.). S kulki strasznej 
bu rzy  połączone,, z oberwaniem się- chm ury 
są dla całej okolicy gór Harcu opłakane. Zbo­
ża zostały doszczętnie zniszczone, laki stoją 
Całkowicie pod wodą.

20 OSÓB OTRUŁO SIĘ NA BANKIECIE.

NOWY JORK. 8. 7. (A. W.). Na obiedzie 
wydanym na eze,ś,ć niemieckiego konsula Par- 
kera w CleYeland otruło się 20 zaproszonych 
członków kolonji niemieckiej. Przyczyną za 
trucia były zapewne nieświeże ryby.

KOŚCIÓŁ NIE UZNAJE ŚLUBÓW  W  VEROPLANACH

BERLIN. 8. 7. (P a t) .  Pastor Teichmann. 
k lóry udzielił wczoraj w aeroplanie ślubu no­
wożeńcom. został zawieszony w czy nnościach 
przez władze kościelne, które uznały, że u- 
dzielenie ślubu W aeroplanie jest poniżeniem 
lego obrządku kościelnego.
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Duch policyjny dekretu prasowego.
Li ■>

Na posiedzeniu kom isji prawniczej, k tóra, jak 
w iadom o, uchwaliła jednom yślnie uchylenie dekre­
tów-, prasow ych, zabierał g łos iow. dr. Lieberman, 
poddając ostrej krylyce dekret o rozszerzaniu nie- 
prawdziv\iyiclPw|iadom ości i (zniewag.

DEKRET TEN JEST PRZFSIĄKN1ĘTY NA WSKROŚ 
DUCHEM POLICYJNYM,\ i - rj ^

odznacza sj^ wielką sutoy,1 ością kar, a bynajmniej nie 
0(łuowiad*i potrzebie państwowej ani społecznej, gdyż 
obowiązujące ustawodawstwo zawiera dostateczne w 
tej m-e-ze przepisy ochronne.

P onad to  dekret jest bardzo niechlujnie zredago­
wany, tak ,co :do budowy pojęć prawnych, jak i ję­
zyka, niezależnie odN tego, że nie jest dostałeciznię 
skoordynow any z dekretem o praw ie prasow em , gdyż 
oba dekrety niektóre kw estje  norm ują odm iennie, co 
prow adzić m usi do zamętu.

W  szczególności referent zwraca uwagę, że we­
dług w spom nianego dekretu podlega Karze nieiylko 
ten, k to  publicznie ogłasza w iadom ości niepraw dzi­
we, lecz także 'kio pow ie  u siebie w dom u przed żoną 
np., że pożyczka inie przyjdzie do skutku.

Stylizacja a r i. 4 dekretu jest
,  . ' t  f.

O W IELE OSTREJSZĄ ANIŻELI KODFKS AUSTRJA-
CKI Z R. 1852 O OBRAZIE MAJESTATU.

Każdy praw ie Jzien okresu zakończeni i roku 
szkolnego znaczy się krw ią m łodzieży, p ro testu ją’ 
cej ofiarą swego życia przeciw tzw. n o to m  i syste- 
nuowi egzaminacyjnemu. Ze wszystkich stron  Pol-, 
ski nadchodzą w iadom ości o sam obójstw ie ucznia 
lub uczenicy z pow odu złej noty czy {.<eż ujem nego 
wyniku egzaminu.

Zapewne, tę epidemję sam obójstw  z przyczyn 
błahych m ożna przypisać jakiejś ogólnej new rozie 
dzisiejszego pokotenia, iego m niejszej 'wytrzym ało­
ści i odporności .wobec niepowodzeń życia, to jed­
nak nie uspraw iedliw ia, by „na złość '1 trzym ano się 
starych m etod w szkolnictw ie m etod, k tó re  lat lentu 
kilkadziesiąt także już b.yły przeżytkiem;.^/

Bardzo słuszne uwagi o w artości system u egza­
minacyjnego zam ieszcza „Głos polski".

Jakżeż m oże by( egzamin publiczną kon tro lą  
zasobów  um ysłowych —  pisze au to r  —  jeżeli lwia 
częśę egzaminowanych znajduje się w  chwili egza­
minów w stanic pow ażnie zm niejszonej poczytalności 
um ysłow ej.. t

P o korytarzach szkoły włóczą się w dniach 
egzaminów plejaay uczniów wylęknionych, o szo łom io­
nych, nieprzytom nie patrzących i tęp o  p o w ta rz a ją ­
cych jakieś tam  form ułki, czy nazwy łacińskie. Zmjęte 
tw arze i podkrążone oczy aż nazbyt wyraźnie dow o­
dzą o nieprzespanych |nocach, spędzonych przy n a r­
kotykach (czarna kaw a, -papierosy, czasam i ąlkohol) 
nad w yprow adzeniem  równania dźwigni, uszeregow a­
niem w skołatanej głow ie m otylkow atych i d'wu- 
płciowycl’ roślin, czy też przeżuwaniem  rodziny p rze­
żuwających. .

Czy na ocenie, którą soDie grem jum  egzam inu­
jących w yrobi na zasadzie kilku .przem yślnych" py­
tań, postaw ionych takiem u zgnębionemu kandydatow i 
na dojrzałego człow ieka, 'można bezkrytycznie p o le ­
gać? I 'to m a być solidniejsza droga, niż kilkolelni 
kontakL ucznia z nauczycielami W norm alnych w arun ­
kach, gdy pupil inie czuje na gardle noża m atu ralnego? 

Zdaw ałem  już w  życiu kilka najrozm aitszych

Inż. T. Tillingar i W . Rosenthal, zgłosili na Zjazd 
sekcyjny Światow ej Konferencji energetycznej w Ba­
zylei, referat na lem at kanałów , k tó re  m ają nyć W 
w Polsce w ykonane.

Kanały te p ro jek tow ane są w  pierw szym  rzę­
dzie dla przew ozu węgla na wschodnie ODszary P o l­
ski, gdzie zużycie węgla na g łow ę wynosi zaledw ie 
68 kg. w stosunku do 660 kg. na głowę, 'w 'wojew ódz­
twach środkow ych, a  100 kg n a  głowię Iw wojewóciz- 
twach Poznariskiem, Śląskiem, i K.rakowskiem. Ł a­
dunkiem pow rotnym  byłoby drzew o mogące być zuży­
łem  do celów produktywniej szych niż opał. Drugiem 
pow ażneni zadaniem  kanałów  byłby przewóz ładun-

W  kodeksie .karnym  austrjaekim  są mianowicie 
wypadki zniewagi cesarza 'wyspecyfikowane, art. zaś i 
4 m ówi jedynie o  ubliżeniu czci, ;r] ponadto  0 ubliże­
niu pow adze Prezydenta Rzpltej, przyczem  wyłączony 
jest dowód prawmy, idob.rej wiary i praw dopodobień­
stwa. Lnliżeniem pow adze P rezydenta Rzpltej jest 
więc każda krytyka, a zatóm  byłaby ona w ogóle niedo­
puszczalna, 'więc np. karana być m oże więzieniem 
do lat pięciu, k io  tw ierdzi publicznie aiflo u siebie 
w dom u, że ręp. Prezydent Rzpltej w  spraw ie p o ­
życzki, lub w innej spraw ie ulega w pływ om  P rezesa 
Rady Ministrów.

Taka sam a k ara  m oże dosięgnąć pism o k ra ­
kowskie, 'które rządy obecne nazywa k ryp lo -dyk ta lu rą ;

Przewodniczący tow-. dr. Marek przypom ina, iż 
zw rotu legi. użył „Czas" krakowski.

Tow . Lieberm an w ypow iada się za uchyleniem 
przez Sejn-, mocy obow iązującej obu dekretókó', z tą 
różnicą, że o ile dekret O szerzeniu niepraw dzi­
wych w iadom ości uważa (pos. tow . Lieberman za n a ­
dający się do całkowitego odrzucenia, o tyle dekret 
o praw ie prasow em , p o  uchyleniu jego mocy obowią­
zującej, w obecnym jego kształcie nadaje się do 
opracow ania przez ciało praw odaw cze jako projekt 
władzy wykonawczej.

^egzaminów, wstępnych, przejściowych, m aturalnych i 
specjalnych. O bserw ow ałem  przy tej okazji, o ile 
mi skołatane, rozluźnione nerwy pozwoliły, setki 
wszelakiego rodzaju delikwentów,.

W  rezultacie m am  dzisiaj jaknajglębsze p rze ­
świadczenie, że egzaminy są głupstw em , a przylem  
głupstwem  barbarzyriskiem, pope-rnianem w  'm ię p o ­
zornej spraw iedliw ości i objektywności, W łaśn ie egza­
min zdejmuje z bark pedagogów- ca łe brzem ię od- 
pow iedzialności. * *Czy egzaminy zabezpieczają od nadużyć, daleko 
Większych i bardziej m asow ych?

Znane mi są z lardzo niedawnej przeszłości 
wypadki, gdy cała klasa m atu ralna znąłą ną trzy dni 
przed piśm iennym egzaminem 'wszystkie 6 lem atów  
z literatury jiolskiej. W iem, jak to  większość „dojrze­
wających' przygotow ała sobie po sześć ściągawek, 
z których następnie, 'przepisała to , co było potrzebne.

A któż nie zna setek tych szczęśliwców, których 
akurat zapylano  o ,'to, co um;iejU i seLek tych b ieda­
ków, którym  zadano idwa —  trzy py tan ia właśnie 
z tych drobnych ułamków- „kursu", których w- o s ta t­
nim  dniu nie zdążyli pow tórzyć?

D obra w ola i uczciyrość nauczycielstwa musi 
być podstaw ą zarów no Egzaminacyjnego, jak k a ż ­
dego innego systemu.

*
Dochodzą nas słuchy, że m inisterstw o ośw iaty 

zarządziło  już ocecnie, iż w szkołach prywatnych bę­
dzie się najbliższy egzamin do jrzałości odbyw ał ze 
wszy stkiich prze d'm io ló w.

Dlaczego w łaśnie w  szkołach prywatnych m ają 
być w prow adzone takie obostrzen ia?

Czy m oże dlatego, że szkoły pryw atne wyręczają 
państw o w jego obow iązkacn?

Należy zawczasu zapro testow ać przeciw tej „ re­
form ie" wstecz, jirzeciw tej szczególnej opiece nad 
m łodzieżą, k tóra nie m iała lego szczęścia, by móa 
uczęszczać do szkół państwowych.

- i n -

kóW tranzytow ych pom iędzy zachodnią E u ro p ą  a 
W schodem .

Korzyści stąd dla Polski i krajów  sąsiednich 
Obliczone są na 350 miljonów złotych. Poza wpływem 
na rozwój produkcji węgla i przem ysłu pociągnie 
to  za soba szereg innych po,średnich ^onsekw encyj 
natury gospodarczej, jak polepszenie warunków eks­
portow ych, o raz zw iązaną z lem popraw ę bilansu 
płatniczego, potanienie rynku w ew nętrznego z fpowódu 
tańszego środka komunikajctji i wzm ożenie siły podat­
kowej obyw ateli.

Kanały p ro jek tow ane podzielone na dw ie igru- 
p y : kanał transeuropejski, u nas dwa odcinki —
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• Nur— W arszaw a i Brześć— N ut, i kanał węglowy trzy  
t odcinki Częstochow a— Koło, Koło— Bydgoszcz i Kó- 
1 ło — Oborniki,

Odcinek Nur— W arszaw a zaczynałby się odgałę­
zieniem od rzeki Bugu w m iejscow ości Nur i kończył 
pod  W arszaw ą w ylotem  do  W isły. Szęść zakładów 
elektrycznych na tym kanale daw ałoby łączną m oc 
czynną 12.700 kjjow atlów  o średniej rocznej p ro ­
dukcji 92 m iljonów  kfow attgodzjn .

Odcinek Brześć— Nur. Siła zakładów  obliczonz 
na 71 40 KW. przeciętną roczna produkcja 28 m ijjo- 
nów kilow attgodzin.

Odcinek Częstochow a— K oło prow adzi z Zagłę­
bia węglowego aż p o  Częstochowę. Na cele w y tw ór­
czości energetycznej da. się wyzyskać d o p ie ro  poniżej 
Częstochowy, jirzyczem największa średnia roczna m oc 
czynna obliczona jest ina 3760 K. W. i rocznej p ro ­
dukcji 33 miljonów kilow attgodzin.

‘Największa m oc czynna [grupy. zakładów- tego 
odcinka występuje w okresie zim owym  i sięga 7900 
KW — letnia 2560 KW. PrzecięLna za tem  5.230 KW .

Roczna jirodukcja 5t m iljonów  kilowattgodzin1.
T rasa kanału bocznego od Zaniem yśla do P o­

znania przebiegałaby przez szereg jezior i kończyła 
się w ylotem  w W artę  ko lo  Lubonia pod Poznaniem . 
Średnia m oc czynne zakładów  na tym  odcinku 43.000 
KW —  produkcja 240 miljonów kilowattgodzin —  
co stanow i 20 proc. obecnej całkowitej produkcji 
polskiej.

Razem om aw iane odcinki pow-iększyły obecną 
całkow itą produkcję o  40 proc.

Część energji w ytw orzonej przez wodne zakłady 
elektryczne na tych odcinkach służyłaby celom ośw ie­
tlenia zakładów,- następnie do silników- elektrycznych 
przy śluzach kom orow ych, 'do trakcji elektrycznej 
przy ciągnięciu łodzi reszta do sieci użyteczności p u ­
blicznej w  ilości oko ło  15 proc pokrycia zapotrze­
bowanej mocy i około 35 jrroc. pokrycia zapo trze­
bowanej energji elektrycznej. ?

Bi qow™ tych kanałów- pozosLaje na ra^ie z p o ­
wodu braku kapitałów  w sferze projektów .

Wystawa Komunikacyjna na Targach 
Wschodnich.

LWÓW 8 lipca. (AW.). Na tegorocznych lw ow ­
skich Targach W schodnich zorganizow ana zostanie! 
przez władze kolejow-e W ystaw a Komunikacyjna. —  
Prace nad tą w ystaw ą postępują w szynkiem tem- 
jńe naprzód i k ierow ane są przez Min. Komunikacji, 
Na czele organu wykonawczego sto i P rezes Dyrek­
cji Kol. we Lwowie inż. P rachtel-M oraw iański. W y ­
stawa będzie m iała do dyspozycji swojej duży p a­
w ilon kryty (HOO anlr.) o raz 1200 m kwadr, o tw artego  
terenu wystawowego. Eksponaty  na tę w ystaw ę przy­
gotow ują Min. Komnuikacji o raz poszczególne dyrek­
cje kolejow e. W ystaw a Komunikacyjna będzie pew­
nego rodzaju przeglądem ipracy Polskich Kolei P ań ­
stw owych. Prócz różnego rodzaju grafików, w ykre­
sów, tablic statystycznych, projektów , szkiców-, pla- 
nó'w- i iotogr.afij jna w ystawie znajdow ać się będą n a j­
rozm aitsze iyjiy wagonów i p aro  w ozów  produkcji 
krajow ej i zagranicznej. Podczas trw ania wystawy w y­
świetlany będzie dla zwiedzających gości film jat. „P ol­
skie Koleje P aństw ow e", na którym  jirzewiną się 
jirzea oczym a widzów poszczególne etapy żm udnej 
pracy kolejnictw-a polskiego nad1 odbudową zniszczo­
nych w ojną objektów  kolejowych oraz żywe tę tno  
pokojow ej pracy kolei polskich. Teren W ystawy K o­
munikacyjnej będzie stał pod  względem dekoracyjnym  
na W ysokim jioziom ie, gdyż strona dekoracyjna po- 
ruczona została  znanym lw ow skim  artystom - m a la ­
rzom  i dekoratorom ,.

N a łó d c e  £  P o z n a n ia  d o  M orza  
C za rn eg o  i z  p o w ro te m .

POZNAŃ, 8 lipca. Trzech w ioślarzy tutejszego 
'dubu w ioślarskiego w yruszyło na w ypraw ę w odną 
W artą , O drą, Dunajem i ArpiChem do Bukaresztu, 
a stam tąd przez m orze Czarne, Dniestr, San, W isłę, 
Noteć, G opło  i W  arię  z pow ro tem  do Poznania.

Podwóz tę ndbęuą na klepkowej dwójce, w  ciągu 
trzech miesięcy przepływ ając o k o ło  6.000 kim, tzn. 
więcej, niż odległość N. Jork —  Paryż!

I | I - -Hi

Czytajcie Dziennik Ludowy I

Egzaminy są głupstwem barbarzyńskiem.

Kanały na przewóz w ęgla w  Polsce.
Od ich  budow y z a w is ły  je st rozw ój p rzem ysłu .
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Uchwały K&iisii Centralnej 7m w Polsce.
W ciniu 6. lffioa"'. b. odi .Jo  się j osieozenie K o­

m isji Cent'aln£j, przedm iotem  której było szereg 
s jra w . Komisja podjęła uchwały, które niżej p o d a­
jemy ; po  wyczerpującej dyskusji.

Przedewszystkjem  K om isja zajęła się bezczelną

WALKĄ FABRYKANTÓW ŁÓDZKICH P llZEC IW  AN­
GIELSKIEJ SOBOCIE

i spraw , lokautu w firmie Barcińskiego. Uchwała 
\v tej spraw ie brzm i:

K. C. Z. Z. w ita z uznaniem w alkę poajęi- 
tą  przez łódzkich włókniarzy w obronie angiel­
skiej soboty.

K. C. Z. Z. w yraża swój bezwzględny p ro ­
test przeciwko zam achow i kapitalistów  łódz^ 
kich na czele z p. Berlińskim  na angielską s o ­
botę. Dla udzielenia walczącym pom ocy K. C. 
wzywa wszystkie Związki do  podjęcia akcji] 
zbierania składek dla robotników  f. Barcińi- 
skiego.

Równocześnie Kom isja protestuje p rzeciw ­
ko  bezczynności rządu w obec zamachów'1 na an ­
gielską sobotę i 'domaga się przyznania zlokau- 
tow anym  robotniKom  f. Barcińskiego należnych 
im  z p raw a ^apomógj z F. B.

Dalej Komisja zajęła się szozegółowem om ów ie­
niem

PRZEBIEGU OSTATNICH AKCJI STREJKOWYCH. 
i ro lą  w nich nieodpowiedzialnych -archo lsk ich
czynników, o raz niezwykle ciężkimi skutkam i i o- 
fiaram i bezmyślnie, lub złośLiwje podejm ow anych 
walk. W  wyniku idyskusji Komisja ustaliła naslęjm - 
jące wskazówki dla .biiganizacji:

W obec przebiegu ostatnich akcji strejkowych
— jak strejk imelalowiców w Dąbrowie Górniczej 
metalowców w fabryce, maszyn „Trzebinia" w 
Trzebini, wreszicje strejk rob. budowlanych w 
W arszaw ie, podejm ow anych i prowadzonych 
przez nieodpowiedzialne czynniki i poza ram a­
m i odnośnych Zw. Centraln. slrejków' k tó re  się 
wszystkie skończyły klęską dla robotników

K, C. wzywa wszystkie zjednoczone Związki 
Sekretariaty Okręg, i Rady Z w. do k ierow ania i 
interw eniow ania lyjko w takich akcjach z a ro b ­
ić owydh i 'akcjach .strejkowych, k lóre podjęte  z o ­
stały w zgodzie z odnośnym i Z arządam i Cen­
tralnym i Zw. Związki Centralne nie m ogą udzie­
lać pom ocy walkom podejm ow anym  bez ich 
wiedzy i za  wyniki Takjch slrejków nie mogą 
brać na siebie żadnej odpow iedzialności. O dpo­
w iedzialność za przegrane akcje musi w ten spo ­
sób spaść w  całej pełni na tych, 'którzy wbrew 
Związkom akcję strejkow ą podjęli.

Przy prow adzeniu akcji Związki m uszą s to ­
sow ać taktykę w  danej chwili jak najskuteczniej­
szą, nie uchylając >się w odpow iednich warun­
kach od zaw ierania w  czasie strejków um ów z 
poszczególnem i firm am i i łam ania w ten sposób 
sol i d arn ośe i przedsiębiorców.

WOBEC CIĄGLE POWTARZAJĄCYCH SlĘ  REPRESJI 
PRZECIWKO ORGANIZACJOM

pod  pozorem  walki z kom unizm em  Komisja uchwali­
ła  następujący gorący p ro tes t:

Kom isja Centralna wypowóada się z całą s ta ­
now czością przeciw ko represjom , stosowanym 
przez obecny rząd  \vobec partji kom unistycznej
—  rozum iejąc, że rep resje  te nie znajdą żadnego 
uzasadnienia 'w istniejącym platije praw nym  —  są  
pogwałceniem  najprym itywniejszego poczucia 
w olności i sw obód obywatelskich, nie mogąc 
W niczem przyczynić isię do stłum ienia ideji 
k,onn.ni styczny ćb

Z tych założeń wychodząc, K, C. jak najo s­
trzej pro testu je  przeciw ko ostatnim  szykanom  
w ładz, w stosunku do poszczególnych oddziałów 
związkowych, a zwłaszcza w stosunku do  Zw1. 
Prac. Handlowych i Biurowych w W arszaw ie, 
którego zawieszenie spow odow ane zostało  nie 
jakąkolw iek p rzestępczą akcją Lego Zw. lub jego 
zarządu, lecz jedynie względam i rzekom ej w a l­
ki politycznej z kom unizm em . K. C. uw aża, że 
stosow anie lego rodzaju  represji w obec Zw. zaw . 
narusza njetylko stan prawmy w  państw ie, lecz 
również interesy ogółu zorganizowanych robotni­
ków, którzy bez wrzględu na swe przekonania 
polityczne muszą mieć p raw o  stow arzyszania
się dla obrony swych interesów zawodowych. 
W reszcie • K om isja zajęła stanow isko

W OBEC USTAWY O ZABEZPlECZENlLl FMERYTAL- 
NEM ROBOTNIKÓW \

i  pracowników  i ustaliła w lej mierze następujące]
postu la ły : |

Komisja w yraża przekonanie, że ubezpie­
czenie na sta rość i niezdolność do pracy winny 
być powszechne i |Winny obejm ow ać wszystkich 
robotników7 fizyczny en i um ysłowych, bez wzglę­
du na to , czy m ają już obecnie odrębne ubezjńe- 
czenie lub nie.

Komisja żąda, by zam iast ogólnikowych p o ­
stanow ień arl. 243 i 244 p ro jek tu  uslawy ubezpie- 
czeniow-ej, rząd już dziś jasno określił warunki, 
na jakich robotnicy, ubezpieczeni w myśl dotych­
czas obowiązujących ustaw , lub z innych tytułów 
praw u. m ają być wcieleni do ogółu, ubezpie­
czenia. K. C. w yraża prżytem  żądanie u trzym a­
nia zasady, że przy tern wcieleniu robotnicy da­
nych zakładów, posiadających już zabezpieczenie 
emerytalne, n;e mogą być w żadnej mierze p o ­

szkodow ani w swych praw ach, określonych sta ­
tutam i odnośnych zakładów em erytalnych.

Kom isja uważa za konieczne zapew nienie u- 
bezpieczonym pełnej autonom ji w e wszystkich 
zakładach ubezpieczeniowych, ponad to  K. C. u- 
w aża określenie 65-go roku, jako  granicy dla 
renty starczej, w w ysokim  stopniu  krzyw dzą­
ce dla ogółu 'robotników), i żąda w ydatnego ich 
obniżenia. Równocześnie Komisja dom aga się 
w prow adzenia wzrostu renty starąaej i inw alidz­
kiej, w m iarę lat przynależności do  zakładu, 
co najmniej w Wysokości przewidzianej 'd la  ren- 

81 ty wypadkowej.
W reszcie K. C .żąda zaliczenia czasu dotych­

czasowej przynależności do kas em erytalnych — 
a zw łaszcza kas Ibraćkich, do w ym iaru rent s ta r ­
czych i inwalidzkich.

wsi

Odezwa Rady Rob. P P. S. w  Drohobyczu.
fl.ada Robotnicza P. P. S. w Drohobyczu 

(wydala następującą odezwy do wyborców z 
okazji rozpoczynających .się wyborów do sa­
morządu gminnego w najbliższą niedziele:

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI
Rząd powołuje do życia trupa, austrjac- 

ką  ustaw'ę wyborczą z r. 1866, opartą na 
przywilejach klasowych, pozbawiając przez 
lo szerokie Warsiwy ludu pracującego, praw 
obywatelskich.

W  demokratycznej i republikańskiej 
Polsce, w Polsce zdobytej krwią i ofiarą 
najszerszych m as ludowyichl w Polsce gdzie1 
kom stytucj a gwn ran luj e pięci oprzy.m i oln ikowe 
prawo wyborcze do sejmju i isenatu. w Polsce 
gdzie wybory do rad gjminnych i .miejskich w  
Większości państwu odbywają się na podsta­
wie pięciopiuzyiniiotnikoweigo prawia wybor­
czego. w tej Polsce jedynie* w jednej części 
W Malopolsce zastosowano prawo wyjąikoWta,

powołując do życia ustawę, przypominającą 
znienawidzoną niewolę -austrjaicką. Przez 
rozpisanie wyborów kurjalnyich w Polsce de- 
imoicratycznej. Rząd Znieważył demokratycz­
ne uczucia ludu pracującego, na co lud ten 
odpowie bojkotem wyborów.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
WZYWA WAS WYBORCY DO WSTRZYs' 
IMANIA SIE OD GLOSOWANIA W  DNIU' 
WYBORoW.

PRECZ Z KURJALNEMI PRZY W ILE­
JAMI !

PRECZ Z POZOSTAŁOŚCIAMI NIE­
W OLI AU S TR J AC KI E J !

Niech puste urn)* wyborcze' zadeimosiru- 
ją  rządowi jżeiśimy obywatelami Demokratycz­
nej Rzeczypospolitej.
Rada Robotnicza P. P. S. w  Drohobyczu.

mm

Morderca żeny uwolntony przez przysięgłych.
PARYŻ, 8 lipca. Przed sądem przysięgłych o d ­

była się dwudniowa ozprawia przeciw Sideyow i 
Conąui, króry sześciu slrzałan .i z rew olw eru zam o r­
dow ał swą żonę, posądzając ją o zdradę małżeńska!, 

Oboje m ałżonkow ie pełnili funkcje dyrektorskie 
w jedneih z  pierwszorzędnych przedsiębiorstw  m od­
nej konfekcji. Kochanek p. Conąui, Ra di er był rów ­
nież w tej firmie zatrudniony'.

Conąui od dłuższego czasu podejm yw ał żonę 
O stosunek z .Baćhereiy; ostatecznie jirzyznała mu się, 
że Kocha Bachera, lecz że stosunek ich dotychczas 
był czysto platoniczny. To sam o tw ierdził Bacher, 
oświadczając, że dla przyjezdnych składa ofiarę z m i­
łości, i p o s t a r a  się zapom nieć o pani Conąui, która 
( g a a H H B H H M H n a a a H iM H H H H I

1)0 porozum ieniu z mężem m iała wyjeidiać na jakiś 
p ras  z P aryża ina Riv'ierę.

Bolesne nyio zdziwienie Conqui‘ego, gdy p e w ­
nego dnia odjirow adzając znajom ych ria dworzec p a ­
ryski, spo tkał lam  sw ą żonę (mimo, że od d łuż­
szego czasu m iała już przebyw ać na Rivierze.) 
w tow arzystw ie Rąćhera. Teraz już p rzes ta ł w ąipić 
w jej zdradę, Powiróiciił z nią do domju i J o  krótkiej 
sprzeczce strzelił do niej sześciokrotnie'.

Ostalnie jej słow a były:
—  Nie mógł zrozum ieć, że go już nie koci am.
Sąd przysięgłych uw olnił oskarżonego, co tłu­

mnie zgrom adzona publiczność przyjęła frenetyczny- 
mi oklaskam i.

„Lekarze" kolejowi.
LWoW. 8. lipca.'

Od czasu wprowadzenia t zw. oaiYslwowej 
pomocy lekarskiej 'dia kolejarzy zamianowano' 
także kilku lekarzy specjalistów. Między in­
nymi zoslal"ustanowiony dla chorób wene­
rycznych i skórnych lekarzem kolejowymi 
nieiaki p. dr. Andruszewski. Piszejiny „nieja­
ki 'dlatego, ponieWlaż jakoś nikt dotychczas 
nie słyszał o istnieniu takieigo specjalisty, co 
Ruina,czy się .teirn, że pian len jest wprawdzie 
od 'wielu lal asysienlom kliniki chorób wene- 
iryczfcjjth i skórnych, ale praktyką prywatną 
albo nie izajlmowiał się wcale, albo bardzo ma­
ło, dość na ‘tem, że poza i może sferami le- 
karskiemi szerszemu ogółowi je.sl nie znany.

Gdy się jest zmuszonym szukać porady 
1 ekanąskiej u p. dr. A„ to przedew sizyslk i ero 
nie imożna się dowiedzieć, kiedy on ordynuje'.' 
bo oto przy braimie tunieszezama jest ta­
bliczka z napisem, że ordynuje od 2—4-ej. 
ma tabliczce na- drzwAch podane jest oar 
2‘30— 1-ej. a rzeczywiście ordynuje p. ar. A. 
od1 3—5-ej. daj Boże „ aby ktoś odwiażiył’ 
sit zadzwonić 1 .minutę przed 3-cią bo po-: 
kojówna przyjmie go gruliiaiiskiitn wy-i 
krzyknikietii: „Proszę f być punktualnym.' 
jeszcze nieima trzeciej !“, — no i nie wpuszcza! 
pacjenl.a ao poczekalni tak. jakby lo się da­
ło na sekundę obliczyć, kiedy pacjent ma

przyjść, zwłaszcza wobec faktu., że przecież 
Większość kolejarzy mieszka na peryferiach 
lilii asta.

Gdy jednak ktos już zostanie wpuszczony, 
to pokojówka pWzedtewszysikiem ipiyta czy 
^prywatny” czy , kolejowy". — prywatnych 
puszcza się do poczekalni „Zaś kolejowych 
do ciemnicy o powierzchni 4 m etrów  kwa-1 
dratowyich. bez powietrza i swialla. zupeł­
nie nie umeblowanej, bo cale „umeblowa­
nie" składa się z 2 stoików kuchennych, 
jednego lustra i -starej szafy, na której le­
żą rozmaite rupiecie.

Pozatein p. dr. A. obchodzi się z pacjen- 
ŁaiiręJ koleioWyimi „jak austrjacki lekarz w7oj 
skowy z zoimerzaimi.

Dlaczego z pośród tych wybitnych we- 
nelrologów we Lwowie 'właśnie pana dr. A. 
mianowiano lekarzem kolejowym to już po 
zostanie tajemnicą miarodajnych w  tym 
względzie czynników

Lakiem jest. 'że p. ar. A. Ina dla .hoio- 
ly“ kolejowej odrębną „poczekalnię'1, a od­
rębną dla pacjentów prywatnych. zresztą 
zdajie "kię bardzo nielicznych.

Miejska Ka.sia chorych We Lwowie ma 
kilkudziesięciu lekarzy! między niimi kilku 
wybitnych specjalistów, a aaden nie ma o- 
sobnej poczekalni dla członkowi Kasy cho­
rych a osobnej dla pacjentów płacących !
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Jakich mężczyzn wybierają 
kobiety ?

P sycholog Chesterlon po ru sza  ciekaw e zagadi- 
nienia naturalnego doboru , przyczem  podaje  znam io­
na pow ierzchow ności mężczyzn, którzy najwięcej p o ­
dobają się kobietom . *—  Angielski uczony stw ierdza 
z całą stanow czością, że kobiely n a  Ogół wolą m ęż­
czyzn wysokich. Przyczyny tego zjaw iska dopatru je się 
w  przedhistorycznych warunkach życia, kiedy m ęż­
czyzna m usiał walczyć z siłam i przyrodjy i jeżeli 
był wysokiego w zrostu, to  przychodziło  mu to z 
w ielką łatw ością. Rozum owanie Lo spotkało  się jed­
nakże z nader ożyw ioną po lem iką ze istrony p rze­
ciwników przytoczonej teorji, k tórzy w  replikach p o ­
w oływ ali się na 'mylne uzasadn.enie ,/teorji w ielko­
ści", albowiem  na tej sam ej zasaazie m ożnaby przy­
puszczać, że mężczyźni .lubią m ałe kobiety z lej racji, 
!ż£ mniej potrzebują pożyw ienia i Wjęicej zostaw ia ją 
go dla m ęża.

Szereg kobiet w oli niższych mężczyzn także dla­
tego, że są podobno  zdolniejsi. Wszyscy wielcy du­
chem byli przeważnie m ali w zrostem . Rzym ianie przez 
długi czas byli tego przekonania, że siedliskiem  ro ­
zum u bynajmniej nie jest mózg, lecz serce. W ysocy 
ludzie tracą w :ęcej energji na cyrkulację krw i, niż 
ludzie mali, którzy zużywają je na procesy um ysłow e, 
Inne zwolenniczki niskich mężczyzn przytaczają nieco 
odm iene argumenty. Są one tego przekonania, że w* 
kobiecie byw a zazwyczaj bardzo dużo instynktu m ai 
cierzyńskiego, który zanika w  dużej m ie rze  w obec 
„w ielkoludów ". !

W iele kobiet oburza się na pow ieśdop isarzy  
i now elistów , którzy za  bohaterów  obierają sm ukłe 
i zgrabne postacie m ężczyzn. —  Jest to  ich zdaniem  
fałszywy zupełnie, pogjąd, którego źródło należy do-i 
patryw ać się w Izawiedzionej m iło ść  „otyłych auto-, 
rów ". W edług spostrzeżeń pew nej Amerykanki, lę,-f

dzy mężczyźni są bardziej ponętni aniżeli szczupli, 
pirzytozem dla uzasadnienia swojego poglądu przyr 
tacza tego rodzaju  argum ent, że niski człow iek staje 
Się z biegiem (czasu okrągły, e w  kulistości jest zaw ­
sze wiele piękna" (??).

Siteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o  godz. 7.30 w iecz. „Uśmiech losu". 
S obota, o godz. 7.30 w iecz. „Em eryci".
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „W  rajskim  og ro ­

dzie".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Em eryci".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o godz. 8. wiecz. „No, to  chodź pan..." 
S obo ta , O godz. 8. w .ecz. „No to  cnodź pan..." 
Niedziela, o  godz. 8. wielcz. „No, to  chodź pan..." 
Poniedziałek, o g. 8. w. „No, to  chodź pan..."

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:

KOPERNIK" i „MARYSIEŃKA": Żyw a m aska 
dramat-, o raz  „Nie k łam " (Urojone miljony), naa io  
P artja  żywych szachów. /

„LEW " DjabełeK i S zał tańca.
„APOLLO": Przed trybunałem  sumienia. 
>rPALACE“ : M iłość (czy tron .
„ROCOCO": Jego ostatn i flirt.
„CHIM ERA": „Zakazana droga" dram at, o raz  

kom edja „Zwairjow'ane wyścigi".
„FATAMORGANA": Butler K euton i Colllen M o-

ore.
—SPI­

TE ATR WIELKI w ystępuje dziś z- prem ierą ko- 
medji aktualno- satyrycznej Fr. Zwilkońskiego, p. t . :■ 
„Em eryci". Kapitalne typy austrjackich em erytów  o d ­
tw orzą pp .: Dobrzański, Ra.schka, Winklejr i C zak1 —  
dzisiejsze sfery w ojskow e reprezentu ją p o .: Bielecki. 
K nobelsdorf i Przebiński, -—  groteskow e postacie 
przedsiębiorcy pogrzenowTego i fotografa p p .: F ert- 
ner i Szczepański. Jedyną postać niewieścią w
sztuce odtw arza m łoda u ta len tow ana artystka p.
Smereczanka.

„NO, TC CHODŹ PAN...“. W czorajsza prem jera,. 
pod powyższym  tytułem , warszawskiego teatru  li­
teracko- artystycznego „Qui —  P ro  Quo“ pow tó­
rzona będzie na scenie T eatru  N ow ości dziś i w  dniach 
następnych.

2  w g d a w n ic tu ? .
^WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 27. zaw iera: 

K. B alm onta: S łow ack i (wiersz), K. Irzykowski Es- 
say, który należałoby napisać, A. S tern : T ragedja 
Sergjnsza Jesienina, U roczystości ku czci S łow ackiego 
w  Paryżu, O ty tu ł pow ieści Conradia, Shaw  w w ie ­
cznej ofenzyWje, Plastyka po lska zagranicą, W ystaw ę 
„Rytm u" i W aciew a W ąsow icza, Trzy w ieczory S ło ­
w ackiego (teatralne recenzje A. Słonimskiego!, K ro­
n ik i tygodniow a, N otatki, Tydzień bibliograficzny, c- 
raz om ów ienie kilku now ości wydawniczych.

Nr 7— 8 „LWOWSKICH WIADOMOŚCI M UZY­
CZNYCH I LITERACKICH" zaw iera im presję: M. Q- 
pałka o  S łow ackim , Łukasiew-icza w spom nienia o- 
Leszetyckim, artykuł pt. G itara i gitarzyści polscy,. 
O zjeźdzje nauczycielek muzyki recenzje z opery I 
operetki o raz plastyki etc. Numer zdobi kilkanaście. 
obrazóWL

Sn w ie m  m ilm . 1 szpaltowy zwykle za tekztem S38BB
, —‘16. Nad-słane Zł. —-40. w tekście ZI. —’70. 0 0 Ł 0 8 Z K N I A Na 1-ej sti. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo zl —-16. I  

Komunikaty Zt. —-55. zamiejscowe o 250/0 droiti J

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę inwalidzką wydaną przez 
P. K. U. Lwów, na nazwisko Jana Sumika zamieszka­

łego w Kałuszu.

W  d l C U  szk0,y ćwiczeń przy Seminarjum nauczyciel- 
W  ( J I 5 J  skiem żeńskiem im. Zofji Strzałkowskiej we Lwo­
wie, odbywają się do dnia 15 lipca. Niezamożne uczenice 
mogą uzyskać znaczne zniżki.

Z e fir o w e  Zł. 6*50  
P o p e lin o w e  ,, 10*50  
S ło w a c k ie g o  „ 8*50

własnego wyrobu — jedynie w Magazynie

Steinbrucha ul Trybunalska 1
ł  (ró g  R ynk u).

P O T  i N IE M IŁ Ą  W O N

£
’ P U D E Ł K U  z S I T K I

Ogłoszenie Licytacji.
Tymczasowy Wydział Samorządowy zarządza sp rze ­

d a ż w  d ro d ze  pisem nych ofert około 2 .4 0 0  sztuk 
drze w a  jo d ło w e g o  I św ie rk o w e g o  o masie około 
2000 m* w Gminie Janówka pow. Dolina.

O ferty pisem ne w zalakowanych kopertach z po­
daniem oferowanej ceny kupna od 1 m s masy na leży 
w nieść do dep. I. Wydziału Samorządowego we Lwowie 
pi. Smolki 3. najpóźniej do dnia 25. lipca 1927 godz. 
lO  rano. — Otwarcie ofert nastąpi nazajutrz w Wydziale 
pow. w Dolinie o godz. 12. — Warunki są do przejrzenia 
w Dep. 1. Wydziału Samorządowego i w Wydziale powia­
towym w Dolinie. TYMCZASOWY W YDZIAŁ SAMORZĄDOWY

STRASZAKI ‘Jecho"
s z e ś c i o s t r z a ł o w e  w z ó r  Lwów, S yk stu - 
b r o w n i n g a  b e l g i j s k i e g o  ska 24, te l .  2781.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  ZOLI

6ERIIH AL
Cena 5 zł.

Do nabycia w e w szystk ich  k s ię ­
garniach  oraz w  składzie g łów n.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LW Ó W , UL. SZAJNO CH Y L. 2.

*

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w ykon uje pracow nia 317—

Kornela Żelaszkiewicza
L w ów , u l. U b o cz  3  (górny Łyczaków)

HBND9 MH3EW&KR
L E K A R Z  D E N T Y S T A
ORDYNUJE OD GODZINY 10 30 do 2-30.

L w ó w ,  u l .  F R E D R Y  9 .  I i .  p „

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
I. D a sz y ń sk i: „W Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego” ..................... 1-—
W . S zu m ań sk i: „Wspomnienia 1907

do 1914“ ..............................................— -50
A . K urcjusz: „Studjnm przyrodniczo-

społeczne" .......................................—’80
Z. W ojnarow ska: „K:c“ . . . .  —-00
B u ch arin : „Toorja materjalizmu histo­

rycznego ....................................   • • 8’—
L an d au : „Ośmiogodzinny dzień praoy“ 3 50 
R utkiew icz; „Co dają robotnikowi

■ Kasy C h o r y c h " .............................—‘30
K rieger: „Klasa robotnicza a Kasy

C h o ry c h " ..............................................—'25
K ropotk in : Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................... r —
S tr u g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1 9 1 4 " ...............................................  1-90
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